ROK VIII 


ORĘDOWNIK 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen, 
od wiersza petytowego. 


wych. co wtorek, czwartek i sobotą 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk 75 fan. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. | | 


Nr. 67. 


DKSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgobra, 
Piac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, sle niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Jutra: Ronilscego i Waleryi 


pa nba Poznań, Wtorek 4 Czerwca 1878. 


£ Wschód słońca 3.42, zach. 8 18. 
Długość dnia 16 god. 30 min. 


Przedpłata na czerwiec wynosi: 
na prowineyach . 65 fen. (63/, sgr.) 
w mieście . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 16 fen. (9 grp.) 


Poznań, 3. czerwca. 

— * W tydzień po Te Deum, odśpie- 
wanem po świątyniach w utrapieniu pogrążonego 
Kościoła katolickiego pod rządem pruskim, wyko- 
nano po raz drugi zamach na życie głowy uko- 
ronowanej państwa pruskiego i zraniona monar- 
chę, jdk telegramy rozgłaszają, niebezpiecznie ! 

Że dreszcze przechodzić muszą, monarchią pru- 
ską, pojinie każdy, Niewiadomo dotąd, czy zbro- 
dmiarze działali tylko z pobudek ozysta osobi- 
stych, czy też w interesiu jakiego atronniotwa, 
w każdym razie trząść się musi w monarchii 
pruskiej, bo mierzą do jej głowy, padsadzają 
minę pod jej kamień węgialny, jakim jest 
monarcha w państwie, i nie ich od tego wido- 
cznie nia wstrzymuje, ani względy na sędziwy 
wiek Cesarza, Wilhelma, ani na jego zasługi, 
jakie niewątpliwie wiążą się z jego imieniem 
w dziejach Prus i Niemiec, ani na bål wielki, 
jakim zatrawać muszą ostatnie dni życia jego, 
wedle rachuby ludzkiej przecież już nie długiego. 

W tej bezwzględności, depczącoj po 8za- 
tuńsku wszelkie boskie i ludzkie prawa, leży 
wielkość zbrodni. Co za państwo, co za spô- 
łeozność, gdzie monarcha życia awego-qiepewien? 

Dziwna rzecz, ża po pierwszym zaraz zamachu 
upomniał Cesarz Wilhelm ministrów swotoh aby 
się starali o to, by Indowi nie odbiarana 
religii! Miał wielką słuszność, bo jeżeli drugi 
morderca tłómaczył się, że chciał dla szczęścia 
narodu pruskiego usunąć monarchę z świata, ta 
jedna tylko rjeligia byłaby go pouczyła: że 
i morderstwo polityczne nie przestaje być 
zbrodnią ! 


Gospodarze na Batajach pod Pozna- 
niem! Qzy wiecie, że inspektor powiatowy zapy- 
tał: nauczywiela Waszego: kiedy wasze dzieci 
polskie będzi e mógł uczyć religii po 
niemiecka? Gospodarze napiszcie do Prze- 
áwiotnej Rejenoyi i powiedzcie tak: Rejeneyo 
Prześwietna, któraś jest władzą, nie dozwalaj 
uczyć dzieci naszych religii w obcym języku, 
bo z dzieci naszych mogą powstać łatry i zhó- 
je, którzy będą rewolwery nahijali i godzill 
na życie bliźnich! 

Rodzice Polacy i katolicy z Plesze- 
wskiego! Czy wiecie, że Wasz szkólny inspe- 
ktor powiatowy wydał do nauczycieli Waszych 
przepis, który zaprowadził w nauce religii zmia- 
nę sposobu nauki z naszemi przekonaniami ka- 
tolickiemi nie zgodną? Polacy i katolicy 
z Ploszewskiego napiszcie do Prześwielnej Re- 
jeneyi: że mie myślicie podejrzywać  gorli- 
wości w urzędzie i dzielności w szkólnietwie 
Waszego szkólnego inspektora powiatowego, ale 
jesteście miepokojeni wątpliwościy, czy dzieci 
Wasze wymosą z szkół tyle religijnego 
wychowania, że w późniejszem życiu reli- 
gli nie stracą, że mie zostaną soeyalistami, en 
nabijają rewolwery i godzą na życie bliźnich! 


— * Z Dortmundu dochodzi nas nastę- 
pujące pismo: 

Dortmund, 28. maja. 
Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! 

Szanowni Rodacy Polacy! Już to dość długi 
czas upłynął, jak Towarzystwo Polskie „Jedność" 
oznajmiło przez „Orędownika" Szanownym jego 
Czytelnikom, iż sobie sprawimy chorągiew poleką, 
i to czerwoną i białą, z obrazem Matki Boskiej 


Qzęstochowskiej, na tle białem a na czerwonem 
z krzyżem okolonym cierniem pasyjnem, z orłem 
polskim i z pogonią litewską, a więa z godłami 
naszej wiary i naszej tradycgi narodowej. 

Dziękujemy Panu Bogu, iżeśmy doczekali te- 
go, żeśmy sobie taką piękną chorągiew zamówić 
mogli. 

Odbierzemy ją w przyszłą niedzielę świąteczną; 
w drugie zaś święto będzie przedstawiona w lo- 
kalu Towarzystwa, 

Przeto zapraszamy wszystkich Pola- 
ków na tę wielką u nas uroczystość. 

W pierwszą niedziełę po Świątkach udamy się 
z chorągwią i eaiem Towarzystwem do kościoła, 
aby uam kopłan ją poświęcił i pobłogosławił, po 
południu udamy się do ogrodu ludowego, gdzie 
urządzamy koncert, 

Przeto zapraszamy 3az jeszcze wszystkie 
Towarzystwa palakie uk ucztę, jakiej je- 
szeze przez Polaków w Weńtfalii urządzonej nie 
było. Mamy takže nadzieję, że Towarzystwa ka- 
tolickie w Dortmandzie nas odwiedzą. Jeżeliby 
jacy z panów mieli chęć nas odwiedzić, przeto 
prosimy najprzód listownie się zgłosić do Towa- 
rzystwa Poiskiego „Jedność,* Reńska ulica nr. 50. 
Rheinische Strasse wr. 50, 

Składki na chorągiew z przeniesienia 21 mrk. 
50 fan. złożyli: W. Adamkiawicz 3 m. W, Mac- 
kowiak 3 m. F. Grycz 8 m. p. J. Rappold 3 m. 
F. Koniczi 3 m. J. Kazimierczak 1 m. P, Górny 
50 fen, J. Reski 2 m. A, Jambroszozyk 1,50 fen. 
R. Renzewioz 9 m. J. Bernatowaki 6 1u, P. Ko- 
nieczny 6 m. F., Bumfeld 3am. W. Bendlewski 
2 m. K. Szymański 1,50 fen. W. Filipiak 3 m. 
A. Qiążyński 8 m. A. Wideński 8 m. W. Józa- 
foski 8 m. P. Szymański 2 m. T. Małolepszy 
50 fen, 8. (rycz 50 fen. S. Werth 50 fen. 
K. Krupka 50 fen, T, Grycz 50 fen, T. Mro- 
skowiak 50 fau, W. Nowak 50 fen. P. Latosak 
ł m. F. Jambroszozak 1 m. B. FPogt 10 fen. 
A. Wańcki 20 fen. A. Staśkiewicz 50 fon. Suma 
99 marek 30 fon, 

Dalszych składek oczekujemy. 

Zarząd 
Towarzystwa polskiego „Jedność* w Dortmundzie. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Dnia 23, zm. skazała komisya sądowa w W it- 
kowie 11 osób z Powidza na 6 tygodniowe 
więzienia za fo, iż przy końca roku zeszłego 
miały w pewien dzień świąteczny przeszkodzić 
hałasowoniem niaszpornemu nabożeństwu pana 
Moerke. 

— „Pielgrzym* pisza: Ks. wikaryusz w Toru- 
niu Gronau, który zarazem jest nanczycielam 
religii przy tamtejszem gimnazyum, został przez 
sąd w Wejherowie skazany na 200 marek za to, 
że odwiedzając krewnych swoich w Pucku, w za- 
stępstwie chorego proboszcza mszą Św. był od- 
prawił, A liberalne pisma głośno wtedy wołały, 
aby mu rząd za tę zbrodnią urząd nauczyciela 
religii przy gimnazyum odebrał. Rząd ich je- 
dnak nie usłuchał, zostawił skazanego w urzę- 
dzie, i dobrze zrobił, bo teraz ksiądz Gronau 
przez sąd apelacyjny w Kwidzynie niewinnym 
uznany zastał. 


Gniewkowo, 30. maja. (t śp. ks. Kalisz). 
Chwytam za pióro, chociaż nie wprawną wcale 
do tego rzemiosła ręką, i jak umiem, pragnę się 
z Wami Szanowni Czytelnicy podzielić naszym 
smutkiem. 

Dnia 15. maja zasnął w Bogu nasz proboszcz 
śp. ksiądz Jan Kalisz w 76 roku życia swego, 
opatrzony św. Sakramentami i błogosławieńswam 
od Ojca éw., które niestety! już w kilka godzin 
po śmierci ielegrafem nadeszło. Pogrzeb odbył 
się w poniedziałek 20. bm. przy nader licznym 


udziale księży i parafian. Już w niedzielę przy 
wprowadzenia zwłok do kościoła przemówił ka. 
proboszcz Sypniewski w gorących i treściwych 
słowach, malując nam stratę, jakąśmy ponieśli, 
a licznie zgromadzony lud głośnem płaczem 
uczucia swa dokumentował. Nazajutrz miał mowę 
w kościełe czytaną z karty w czasie żałobnego 
nabożeństwa ks. prob. Siuchniński z Podgórza. 
Dopiero nad grobem, który na tutejszym emen- 
tarzu za miastem wykopano, głośny i ogólny 
płacz słyszeć było można, wywołany pięknemi a 
tak do Serca przemawiającemi słowami ks. dr. 
Warlenberga, który chociaż nie przygotowany 
z mową, tak potrafił do sero wszystkich prze- 
mówić, że długo jeszcze z wdzięcznością wspo- 
mivać go będą. 

Parafia nasza dawno już była przygotowaną 
na ken smutny cios długą ohorobą niehoszczyka; 
niemniej jednak uczaliśmy głęboki żal i boleść, 
gdy wieść o Śmierci naszego dnsz-pasterza po 
parafii się rozeszła, Myśl o smutnej przyszłości, 
jaka każdą osieroconą parafią w obecnym czasie 
czeko, najwięcej geroa parafian zakrwawiła, Nie 
spodziewano się jednak, ża tak prędko da nam 
się waika kulturna we znaki, gdyż mamy jeszcze 
księdza wikaryusza, który nawet podług prawa 
do pewnego czasu w swym brzędzie pozostać 
może, Tymozasem masz komisarz obwodowy, p. 
Grunwald, widać innego był zdania, gdyż tak 
gorliwie zaraz się zajął sprawami kościelnemi, 
że nawet nia czekał, aż ciało śp. proboszcza po= 
chowanem bądzie, ula owszem, jeszcza ciało nie 
ostygło, a już się p komisarz zjawił na pro- 
bostwie, domagając się, na mocy telegraficznej 
depeszy od landrata, wydania ksiąg kościelnych. 
Dozór kościelny zdobył się jednak na protest 
iw temu postępowania p. komisarza, który 
p nie jest nawet miejską władzą, a 
więc woale do nas prawa nie tna. Zwrócił mu 
też na to uwagę burmistrz tutejszy, p. K., który 
w tym samem interesie później na probostwa 
przyszedł i czuł się w swym urzędzie tak dalece 
pokrzywdzonem, że przyszło nawet między tymi 
panami do słów, Nie przeszkadzało to jednakża 
p. komisarzowi księgi kościelne od chrztów, ślu= 
bów i pogrzebów ze sobą zabrać. 

Myślano jnż, że na tem skończy się chwilowo 
u nas walka kulturna, aż tu na drugi dzień po 
pogrzebie księdza proboszcza dostaje nasz ka. 
wikaryusz zakaz udzielania ślubów, chrztów i po- 
grzebów; tak więc teraz musimy chować naszych 
umarłych baz księdza, i chrzcić dzieci nasze z 
prostej wody, a bez ślubów i wesół to najlepiej 
trzeba będzie zupełnie się obyć! 

Strata to dla nas nie mała, bo i kasa ko- 
ścielna bardzo jest biedna a przez to rozporzą- 
dzenie traci i te szczupłe dochody; pocieszamy 
się jednak tem, że nasz szanowny dozór zrobi 
przeciw temu zażalenie do rejencpi, 

W końca nadmienić mi wypada, że ta zbytnia 
gorliwość naszego p. komisarza w zajęciu się 
sprawami kościelnemi nie wyszła mu na zdro- 
wie, gdyż w kilka dni po wyżej opisanem zda- 
rzeniu, popadł w tak niebezpieczną chorobę, że 
go trzeba było wywieść z Gniewkowa do zakładu 
leczniczego. 

Z za kordonu, 31. maja. (Moskale bo- 
ją się Gietrzwałdu). Od lat kilku przerzu- 
cam numery „Orędownika,* różne rzeczy wyczy- 
tałem, lecz swobad wiary rzymsko-katoliakiej pod 
panowaniem Moskala niewyczytałem. I z tego 
powodu chać parę słów przesyłam. 

Miłościwie panujący Aleksander II ten, co się 
światu ogłasza, iż pragnie jedynie wyswobodzenia 
wiary chrześciańskiej z pod panowania Jslamizmu, 
daje nam dziś dobre wyobrażenie jego miłości 
do narodu polskiego, wyznawającego wiarę Rzym- 
sko-katolicką. My katolicy, wierząc w stwierdzo- 
ne zeznanie katolików ziemi Warmińskiej w cu- 
downe objawienie się Najświetszej Panny Maryi 


w Gietrzwałdzie na pamiątkę tego zakupi- 
liśmy sobie nad granicą obrazy z tem okjawie- 
niem, przedstawiające Najświętszą Pannę Maryą. 
Cicho i wolna było, w tem naraz straż ziemska 
wraz ze swymi słożałcami napada mieszkańców, 
obdziera Ściany z obrazów poświęcanych, a mia- 
nowicie obrazy objawienia się N. M. P. w Gietrz- 
wałdzie, nie chcących oddać karzą karą rs. 25 
lub kajdanami dla przykładu drugich. 

Taka to swoboda wiary pod panowaniem Mo- 
skala, stokroć gorsza, jak pod panowaniem nie- 
dowiarka Turka. Śoiany ze świętości obedrzeć 
mogą, lecz Polakom prawowiernym Boga, z Serca 
nie wydrą ani wiary. Męczeństwa dla wiary 
Chrystusa Żaden prawowierny katolik się nie 
boi a ruble — knuty i Sybir wszystko zniesie i 
mile przyjmie, 

Lecz to straż czyni widać jedynie, aby w na- 
ród katolicki wmówić, iż to są rzeczy zmy- 
ślone i fałszywa, obawiając się, ażeby wia- 
domość o owem cudownem objawieniu Królowej 
Korony Polskiej nie rozeszła się pomiędzy ludem 
polskim, mianowicie, że od 2 tygodni chodzi 
wieść między ludem, jakoby podobny oud wyda- 
rzył się w Bobrownikach, w Ziemi Lipnowskiej. 


Nowiny polityezne, 

Berlin. Zaledwie minęły 3 tygodnie od dnia, 
w którym morderca Hoedel na życie cesarza go- 
dził, a już znowu nadeszła w dniu wczorajszym 
po południu przerażająca wieść, Że nowym za- 
machem chciano cesarza życia pozbawić. Telegram 
bowiem donosi, że w niedzielę dnia 2. czerwca 
podczas cesarskiej zwykłej przejażdżki o gołzinia 
w pół do trzeciej strzelano do cesarza 
z doma przy ulicy Lipowej położonego, Cesarz 
otrzymał postrzał od loftek i śrutu w ramię i 
w policzek i musiał wezwać pomocy lekarskiej. 
Morderca jest niejaki dr. Nobslling przy ulicy 
Lipowej zamieszkały. Po zamachu chciał sobie 
morderca życie odebrać, jednak zdołano prze- 
szkodzić temu i aresztować go. 

Oto są skąpe szczególy nowego zamachu na 
życie cesarza, Zbrodnia ta, w tak  krót- 
kim przeciągu czasu się powtarzająca, jest nie- 
omylnym znakiem, iż zamach Hoedla nie jest, 
jak dowieść chciano, zbrodniczym wydrykiem po- 
jedyńczego z gruntu zepsutego człeka, ala gro£- 
nym objawem zepsucia zupełnej utruty zmysłu 
moralności w Niemozech, oznaką, iż zepsucie to- 
ozy jak rak, jak gangrena, spółeczeństwo wiel- 
kiej ojozyzny niemieckiej. 

W obec takiego stanu rzeczy, niepokój wielki 
ogarnia ducha i myśl się męczy nad rozwiąza- 
niem pytania; „cóż będzie dalej?" Słusznie sam 
cesarz bowiem, zaraz po zamachu Hoedla zan- 
ważył, że kula nie jego osabie, lecz jego godności 
przeznaczoną była. Nie chciano zabić w nim 


człeka, starca, którego cały naród niemiecki ko- 
nha i poważa, ale monarchę, ale głowę rządu, 
uoeobnienie władzy. W cesarzu chciano zabić 
pomazańca Bożego, który przedstawia w sobie 
ideę rządów z Bożej łaski, ideę porządzu w obe- 
enym układzie apółecznym. Ta zapatrywanie ce- 
sarskie na zamach Hoedla zbrodnia obecna po- 
twierdza w zapełności. Odtąd nia ma Żadnej pe- 
wności, żadnej rękojmii, iż król pruski a cesarz 
niemiecki będzie w swej stolicy otoczony sza- 
cunkiem ogólnym ludności, jako głowa — przed- 
stawiciel narodu. Owszem jest słuszna obawa, iż 
będzie służył za tarcz zbrodniczych zamysłów 
tych, którzy chcą, dążą wszelkiemi siłami do 
tego, by religią, moralność, porządek znieść i wy- 
korzenić. Któż temu winien? To pewna, i to 
znown zaznaczyć musimy, że walka z Kościołem 
musiała się niepomiernie przyczynić do tak stra- 
szliwego rezultatu. Wskazywaliśmy po wiele razy, 
jak to walcząc 2 Kościołem katolickim tępiono 
zarazem poczucie wiary i zmysł moralności w 
całym narodzie, Dzisiaj widzą wszyscy, do czego 
to prowadzi walka z Bogiem a straszliwa 
przepowiednia rzucona przez katolików: „Wiatr 
zawieje, burza was gromem roztrzaska!* spełnia 
się co do joty, Dalby Bóg, by choć teraz nastą- 
pił czas upamiętania i poprawy. 

Sprawy wschodnie. Pomimo tak stano- 
wozych wiadomości o zebranin się kongresu, je- 
szcze wcałe nie wiadomo, gdzie i kiedy się zbie- 
rze i nad czem radzić będzie. Ani bowiem dzień 
11. czerwca wcale nie jest ustanowioną datą ze~ 
brania, ani Berlin punktem zbornym. Mówiono 
już o Baden-Baden, a niedzielny zamach na oe- 
surza, i stan zdrowia rannego może łatwo na to 
wpłynąć, iż myśl kongresu w Berlinie zupełnie 
porzuconą będzie, Tak samo niewiadomem jest, 
nad czem przedstawiciele mocarstw sądzić będą, 
bo kwastya wschodnia jest tak trudną do roz- 
wiązania, iż koniecznie przed kongrasem trzeba 
będzie zaznaczyć pewne punkta do ugody, by kon- 
gres w ogóle mógł przyjść do skutku. Zresztą 
„kongres“ nie znaczy wcale jeszcze „pokój“ Tak 
postawa Austryi jak i stan rzeczy w Carogro* 
dzie nie wróżą wcale pokoju, a Moskale mają 
jeszcze tyle ustępstw do zrobienia, Że cała spra- 
wa pokoju dziesięć razy jeszcza może wpaść w 
wodę, Moskale znają sami dobrze swoje położe- 
nie, a poseł ich w Wiedniu Nowikow, na zapy- 
tanie: 00 uczyni Moskwa? rzekł przed paroma 
już dniami bardzo szczerze: „Lękam się bardzo, 
że ustępstwa pasze dadzą nam i upokorzenia 
i wojnę.“ 

W obec takiego stanu rzeczy nie dziwota, Że 
Rumunia zbroi się po same uszy, Swieżo po- 
wołano pod broń 24 tysiące młodego rekruta 
i wszystkich urlopników i rezerwistów. Armia 
rumuńska podzielona na 8 korpusy liczyć będzie 
ogółem 105 tysięcy Żołnierza i 244 dział i bę- 


dzie w znacznej części opatrzoną w nową broń, 
która licznie z zagranicy nadchodzi. Duch w armii 
jest jak najlepszy, a wszystko co żyje, dyszy 
zemstą do Moskala, który w tak straszliwy i nik- 
czemny sposób nadużył łatwowierności Rumunów. 
Dla tego też nie może być ebcjętnem dla Mo- 
skali odciętych od ojczyzny i drogi morskiej 
mieć w obec szerzącego się w Bnłgaryi powsta- 
nia na tyłach swoich groźną armią ramuńską, 
która tylko dogodnej czeka sposobności, by Mo- 
skalom spaść na kark. 

Wiceprezydent senatu rumuńskiego Dymitr 
Bratiano wyjechał w tajnej mispi do Carogrodu, 
czy to w celu uzyskania zupełnej niezależności 
swej ojczyzny od Turoyi, czy też w myśli zawar- 
cia z Tureyą tajnego przymierza. Pośrednikiem 
w tych układach między Turcyą a Rumunią jest 
konsul angielski White. 

— Powstanie mahometańskie w Bułgaryi eze- 
rzy się w niebezpieczny dla Moskali sposób, i nia 
tylko dowódzoy powstańców oświndozyli wysła- 
nym przez Turcyą komisarzom, że broni nie złożą, 
dopóki noga najezdey deptać ich ojczyznę będzie, 
ale nawet zagrozili zajęciem drogi wiodącej z Fi- 
lipopoła do Zofii, Moskale chcą dla powstczy- 
mania powstania utworzyć legią kułgarską. Do 
San-Stefano i Rodosto przybyły świeże oddziały 
wojsk moskiewskich, 

— Osobny trybunał będzie sądził w Carogro- 
dzie rokoszan z pałacu Qzeragan, którzy z na- 
mowy Moskali niedołężnego Murada sułtanem 
obwołać chcieli. 

Mnsieli Moskale mimo zaprzeczeń naruszyć 
pod Oarogrodem stanowiska tureckie, bo nowy 
minister wojny turecki Mahmud basza wyjechał 
do San-Stefano, celem umówienia z Totlehenem 
nowej linii, która Moskali od Turków ma dzielić, 

Niemcy. Nadworni kaznodzieje, którzy ohcąc 
socjalistów nawrócić do Boga i króla, utworzyli 
stowarzyszenie zwane chrześciańsko: patryatyczno- 
socyalnew, popadli w zupełną u dworu pielaskę, 
Zarzucają teraz pastorom, że tylko próżność ni- 
mi kierowała i chęć wyniesienia, i powiadają, iż 
tylko socyalistom za zabawkę służyli, osmieszając 
latwowiernością swoją i wiarę i miłość ojczyzny. 
Główny też agitator tego stowar enia pastor 
Stoecker, poczawszy zkąd wiatr wieje, wystąpił 
z niego, puszczając na łaskę losów stowarzysze- 
nie, które z innymi założył. 

Prawdziwi socyaltńai postanowili stulić 
uszy i przetrzymać burzę zamachem Hoedla wy- 
wołaną, Na zgromadzeniach swych przemawiają 
stromniej i rozchodzą się, nie czekając wezwania 
policy, Gdyby jednak taktyka ta nie wiele na- 
dała » pisma ich miały być w Niemczech prze- 
śladowane, postanowili wydawać w Londynia pi- 
smo socyalne dla Niemiec przeznaczone, które 
korzystając z wolności prasy w Anglii, tem ail- 
niej nauki ich szerzyćby mogła. 


O socyalistach 


i zarazem 
o sprawie socyalnej. 


(Dalszy ciąg). 

Wchodzimy w gąszoze socyalne, bo będziemy 
teraz mówili o działach. 

Dotąd opisaliśmy po krótce produkcyą, to 
jest czynności, zachody i urządzenia, które lu- 
dzie podejmują celem wytwarzania, czyli jak ing- 
czej mówią, produkowania przedmiotów potrze- 
hnych ludziom do utrzymania życia. Obszerniej 
opisaliśmy wymianę, ściśle z produkcyą zwią- 
zang, bo produkcya byłaby bez wymiany bardzo 
trudną, i zwróciliśmy uwagę na wielkie usługi,. 
jakie pełni pieniądz, 

Wszystko to razem wzięte było ostatecznie 
tylko opisaniem produkoyi, ta jest mozołów, spo- 
sobów, jakich ludzie szukają do zaspokojenia po- 
trzeb życia. 

Ludzie napracowawszy się nad wytworzeniem 
produktów potrzebnych im do życia, chcą się też 
do nich zabrać i użyć ich, zaspokoić swe po- 
trzeby życia, dla których trud pracy podej- 
mowali. 

Ale tu znowu przychodzi nowe „ale“, a krót- 
kie objaśnienie tego „ale“ zwróci naszą myśl 
znowu na misterne, cudowne urządzenie świata 
ludzkiego. 

Jak przyjść do tych produktów, kiedy nie ma 
prawie na świecie produktu, o którym móbłbym 
powiedzieć, ża to jest istotnie dzieło pracy mo- 
jej, bo jak godokładniej obejrzę, to przyznać muszę, 
że nad nim wiele — wiele rąk pracowało? Na 
to nie ma innej rady, jak tylko, żeby się ludzie 


umówili, w jaki sposób cho dzielić 
między sobą to, co wspólnie wypracowali, by 
każdy przyszedł do owoców swej pracy. 

W tem zadaniu — koniecznem, — jak widzi- 
my, tkwią nowe stósunki świata ludzkiego, które 
działami nazwaliśmy. 

Jak się te działy dziś odbywają? 

Produkta, wyroby, które rązem stanowią bo- 
gaoówo do zaspokajania różnorodnych potrzeb 
ludzkich, nie są wyłącznie dziełem pracy, 
ale po części takže dziełem przyrody. Mamy 
więc dwa czynniki, z kiórych się każdy produkt 
sklada: przyrodę i pracę ludzką, 

Przyroda służy matergatni i siłami, jakie 
stanowią np. woda, para, wiatr, ale też i proch, 
który rozbija karmienie, czegobyśmy młotem nie 
zawsze dokazal, dynamit, oo rozsadza wnętrza 
skał, czegobyśmy Żadnem narzędziem nie poko- 
nali. 

Praca polega na wytężeniu muszkułów, grzbie- 
tu, ale też i umysłu, na rozwinięciu b y8 tro- 
ści, ba nawet i rozumu. Wiemy, że nie tyl- 
ko ci pracują, co cepami nałocą, ale i ci, którzy 
suszą sobie głowy np. nad odkrywaniem w przy- 
rodzie praw i sił, które ludzie następnie prakty- 
cznie wyzyskują i przyrodę samą wprzęgują do 
pracy. 

Oprócz tego widzimy jeszcze jeden czynnik, 
który nie jest ani ziemią, mi pracą, a je- 
dnak odgrywa bardzo wielką role w produkcyi. 
Czem jest szkuta na Warcie, okręt na morza, 
kolej Żelazna, lokomobile, zabudowania w gospo- 
darstwie, maszyny w fabrykach i warsztatach ? 
To są narzędzia produkeyi, które przed 
ich użyciem do produkcyi powstać musiały z 
dwóch poprzednich czynników: z ziemi i pracy. 


Te narzędzia produkcyi nazywamy krótka kapie 
tałem i kto ja posiada, ten ciągnie z nich 
także osobne dochody. Przypomnijmy tu sobie, 
że kapitał ten powstał z pracy dawniej zaoszozę- 
dzonej, żeby ją użyć do późniejszej pracy. 

Te trzy czynniki: ziemia, praca i kapi- 
tał, stanowią warsztat produkcyi = prta- 
cownią świata ludzkiego, i prosimy się zastą- 
nowić: czy kto znajdzie jeszcze jaki inny czyn- 
nik? Na prożnoby go szukał, bo wszystko, czem 
ludzie praenją, da się podciągnąć pod ten lub ów 
z trzech wyżej wymienionych czynników. 

Przy pierwszym rzucie oka na dzisiejszy świat 
ludzki widzimy od razu pewne działy, bo 
znajdujemy, że owe trzy czynniki są w rozmaity 
sposób pomiędzy ludzi podzielone. Ziemie znaj- 
dują się w posiadanin jednych, kapitały w posia- 
daniu drugich, grunta i kapitały razem w posia- 
dania znowu innych, a praca w posiadaniu wsz y- 
stkich, o ile każdy człowiek do pracy jest 
uzdolniony i obowiązany. 

W ten sposób powstaje w świecie ludzkim 
własność, to jest posiadanie gruntów, maszyn, 
zabudowań, fabryk, krótko mówiąc kapitału, 
czem wolno nam swobodnie rozporządzać, 

Własność jest dzisiaj kamieniem węgiel- 
nym ustroju spółecznego i nadaje ogólnej pro- 
dukeyi ludzkiej taki charakter, Że takowa skła- 
da się z niepoliczonego mnóstwa prywatnych 
przedsiębiorstw, O własności rozstrzygają pra- 
wa publiczne io tyle też własność nie jest 
w świecie ludzkim czemś stałem, ale czemś 
zmiennem, bo ca prawa w jednym czasie uło- 
żą, to też prawa w innym zmienić mogą. 

Z drugiej strony własność powstaje z pra- 
cy, i z tego punktu uważana, jest czemó sta- 


Pomimo tej wymuszonej skromności nie opu- 
szczają socyałiści wcale rąk, i gdzie tylko mogą 
przeprowadzają swoich. I tak przeprowadziłi w 
Pforzheim wszystkich swoich na ojców miasta, 
korzystając z niedbałości innych wyborców, któ- 
rzy się na wybory w nader małej liczbie stawili. 
Zresztą i w samym Berlinie socyalizm wcale nie 
podupada, s nawet donoszą, ża akademiey, głó- 
wnie z kursu prawnego, założyli tajemny zwią- 
zek socyalistyczny i bardzo gorliwie w socyal- 
nych rozczytują się w pismach. Jacy z tej mło- 
dzieży będą sędziowie? 

— Rzeczywista przyczyna zderzenia się dwóch 
pancerników floty niemieckiej jeszcze nie jest 
znaną. Piszą jednak, iż pancernik „Ktnig Wil- 
helm“ znany z niezgrabny ch ruchów i powolnego 
biegu, chcąc wyminąć płynący przeciw sobie 
okręt kupiecki wpadł na „Kurfirsla* całą siłą 
i tak nieszczęśliwie, iż go zatopił, W każdym 
razie miepomierny to dowód niedołęztwa mładej 
marynarki niemieckiej, iż w dzień biały i ná 
szerokiem morzu dwa okręta tak nieszczęśliwie 
na siebia wpaść mogły. Pancernik „König Wil- 
helm“ jest też tak bardzo uszkodzony, że zale- 
dwie do portu w Portsmouth dopłynąć zdołał, 
gdzia go naprawiać będą. Załogi zatopionego 
okrętu miano ogółem wyratować 255 ludzi. 
W skutek wybuchu kotła wiele osób wyleciało 
w powietrze, zatopionego okrętu weale dojrzeć 
nie można, 

— Hr. Stollberg został nareszcie urzędownie 
mianowany ministrem i wiceprezydentem mi- 
nisterstwa. 

— Na zbierający się z powodu wystawy pa- 
ryskiej międzynarodowy kongres rólni- 
czy wezwał rząd francazki i Niemców. Ze ja- 
dnak zaproszenie na kongres ten rozesłano do 
pojedyńczych państw niemieckich, jako to: Ba- 
waryi, Saksonii itd, postanowił rząd niemiecki, 
tylko krótka i węzłowato radzców rólniczego mi 
nisterstwa wysłać, ałeby na drugi raz Prancnzi 
pamiętali, iż tylko do Berlina samego z tnkiemi 
zaprosinami udawać się trzeba. 

— Z Dowru, portu angielskiego, przerażający 
nadszedł telegram, iż dwa pancerniki nie- 
mieckie „Grosser Kurfürst" i „Konig Wilhelm" 
tnk nieszczęśliwie przy Folkestones uderzyły się 
z sobą, iż pierwszy pancernik w oztery minuty 
potem zatonał, Z powodu szybkiego zatonięcia 
i wybnebn, jaki w skutek napływu wody do pie- 
oa i kotła nastąpił, z całej załogi tylko 18 osób 
uratować zdołano. Przyczyną zderzenia się pan- 
cerników jeszcze nie jest znaną. 

— Wypadki obrazy majestatu cesar- 
skiego trafiają się coraz częściej. Zaledwie sąd 
w Zgorzelicach na Szląsku skazał szewca pe- 
wnego na 6 miesięcy więzienia za to, iż w dniu 
urodzin cesarskich obrazy soogalistyczne rzęsi- 
stem światłem w oknie swem oświecił, a już 
znowu przychwgcili w Hassel jakiegoś buhaltera, 


który z przyczyny zamachn nieprzyzwoicie 6 ce- 
sarzu wyrażał się. 

Austrya. Widać, iż rząd austryacki, nie ma 
nadziei w prędkie pozbycie się bośniackich wy- 
chodzców, bo zażądał na sobotniem posiedzeniu 
delegacyi kredytu 570 tysięcy florenów na wspar- 
cia dla tychże wychodzeów. 

Na potrzeby floty przyznała delegacya rządowi 
9 milionów i 700 tysięcy florenów. 

Anglia. Sławny mąż stanu angielski lord 
Rasseł umarł 30. maja. Królowa i rząd angiel- 
ski pragnęli uczcić nieboszczyka pogrzebem na 
koszt państwa i grobowcem w opactwie West- 
minster, mieszczącem w sobie prochy sławnych 
mężów Anglii, ale rodzina zmarłego odmówić 
musiała tego zaszczytu, ponieważ lord Russel 
zastrzegł sobie w testamencie, iż w grobie ro- 
dzinnym spoczywać będzie. 

Rzym. Do „Czasu* piszą: Jako odpowiedź 
na rozsiewane przez liberalne pisma wieści, iż 
Ojciec św. choruje i nie może znieść przymnuso- 
wego zamknięcia w pałacu watykańskim, można 
odpowiedzieć dowodami, że niemal codziennie Oj- 
ciec św. ukazuje się publicznie, a codzień bez 
wyjątku widnje wielką liczbę osób. Nikt nie 
zauważył u niego ani upadkn sił, ani też sły- 
szał skargi z ust jego na zdrowie: swoja wszy- 
stkie więc wiadomości dzienników liberalnych 
mają swa źródło w bujnej wyobraźni, a są zapfa- 
wione żółcią zawiedzionych nadziei. Za to wszy- 
scy wiedzą, że Leon XIII ma blisko lat 70, a 
mimo tak podeszłego wieku z nadzwyczajnym 
zapałem i gorliwością pracuje, bada i decyduje, 
I to wiadomo, że przed północą spać się nie kła- 
dzie, a o piątej zrana regularnie wstaje, I to 
jeszcze wiadomo, że przez te siedmnaście godzin 
dnia długiego, zaledwie pozwala sobie dwie go- 
dziny wypoczynku i rozrywki. To są prawdziwe 
wiadomości z Watykanu. Nie zabija Watykan, 
ale obowiązki powołania z taką podniosłością du 
cha przyjętego i spełnianego. Ale gdyby nawet 
zabijało więzienie, to Leon XIII tego więzienia 
mia opuści: kładąc na gławę tyarę wiedział, że 
częściej dawała ona palimę męczeńską, aniżeli 
pochód trynmfalny. W tych dniach sam to Oj- 
ciec św. przypomniał w prześlicznej mowie, kla- 
syczną łaciną wypowiedzianej do pielgrzymki nie- 
mieckiej, prowadzonej przez berona Lot. Dzię- 
kując biskupom, duchowieństwa i ludowi za wy- 
trwałość w wierze, zachęcał do gorliwości i mę- 
ztwa na te dni nieskończone jeszcza nelsku, za- 
pewniając, Że w nim znajdą to samo serce, tę 
samą radę, tę samą pomoc i błogosławieństwa, 
co w błogosławionej pamięci wielkim swym po- 
przedoiku Piusie IX. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 
Poznań, 8. czorwca, Majówka Btowarzyszania Dru- 
karzy Polskich w parku Wiktoryj wypadła bardzo 


łem, nietykalnem i jako taka musi być 
szanowaną i uznawaną w Świecie ludzkim. Choć 
człowiek ziemi nia stworzył i płodności jej nie 
nadał, ma on mimo to prawo zwać ją swoją 
własnością, jeżeli długoletnią pracą podniósł jej 
urodzajność i zagospodarzył się na niej. Tak 
samo i kapitały należy uważać za wła- 
sność, QGdydyśmy tu bowiem własności nie 
uznawali, gdybyśmy odmawiali człowiekowi pra- 
wa swobodnego użytkowania z tego, czego się 
własnym trudem dorobił, i dowolnego roz- 
porządzania tem, co jest owocem jego własnej 
pracy, rohilibyśmy z człowieka wolnego niewol- 
nika. Znosząc własność, znieślibyśmy oel 
pracy; po cóż więc miałbym się trudzić pra- 
cą, po cóż się poświęcać i dla kogo? 

W dzisiejszych czasach, kiedy socyaliści strze- 
lają do głów ukoronowanych, przynajmniej w 
Niemczech, mówią a nawet piszą ludzie często 
o zniesieniu własności. Jak się to ma 
rozumieć? Czy tak, że własność będzie odebrana 
tym, co ją mają, i oddana dragim, którzy jej 
dotąd nie mieli? Taka zmiana nie byłaby znie- 
sieniem własności, któraby przecież nie przestała 
nią być w ręku drugich, i byłaby rozboje m publi- 
cznym. Czyby własność miała hyć ws ystkim bez 
wyjątku odebraną w ten sposób, że przestałaby 
należeć do pojedyńczych ludzi, ale należałaby do 
całego spółeczeństwa, jak tego żądają socyaliści? 
"Taka zmiana stósunków da się pomyśleć, wszakże 
i tu musiałyby być zapewnione człowiekowi owo- 
ce jego własnej, osobisty pracy, bo inaczej czło- 
wiek zeszedłby na niewolnika i rozbiłby stósun- 
Ki, w którychby uznać nie chciano, że praca, i to, 
co z niej powstaje, jego są własnością. 


Nie rzadko znajduje się w posiadaniu jednego 
człowieka więcej jak jeden z czynników produk- 
oyi a jeszoze rzadziej dzieje się, żeby człowiek 
sam podejmował czynność produkcyi bez pomocy 
drugich. Dochód, jaki płynie z produkcji, musi 
byé zatem podzielony w stósunkn do udziału 
czynników produkcyi pomiędzy właścicieli tychża 
czynników. 

Przedstawmy sobie gospodarza pracującego na 
300 morgach roli i mającego na niej 6000 marek 
zaciągniętego kapitału, za które zbudował sto- 
dołę, kupił parę koni i dwa pługi. W gospodar- 
stwie tem pracują wazystwie trzy czynniki: 
ziemia własność gospodarza; kapitał w wyso- 
kości 6000 marek włożony (wymieniony) w sto- 
dołę, konie i płogi, własność obywatela z 
miasta; i praca tak gospodarza, jak czeladzi, 
bez której się gospodarz obejść nie może. Do- 
chód roczny z całego gospodarstwa musi się za- 
tem rozdzielić na czynniki produkcyi pomiędzy 
właścicieli tychże czynników. Czeladź dosta- 
nie z niego przypadającą na nią cząstkę w utrzy- 
maniu i zasługach, w płacy za pracę, 
bo tylko pracę daje; obywatel z miasta wyna- 
grodzenie za kapitał, który w gospodarstwie 
pracował, w procantach—w prowizyi we- 
dług umówionej w świecie stopy; reszta dochodu 
rocznego przypadnie na rolę i pracę osobistą 
gospodarza i jego rodziny, a ile i ta pracuje, 
i stanowi rentę gospodarza. 

W ten sposób dakonywają się działy znowu za 
pośrednictwem pieniędzy, za które ozeladź 
i kapitalista nabywają potrzebnych im w życiu 
i do życia przedmiotów. 

(Giąg dalszy nastąpi). 


Świetnie. Licznie zebrane towarzystwo bawiło się 
bardzo ochoczo do późnego wieczoru. O godz. 101], 
wyruszónó z muzyką i lampionami do domu. — Ró- 
wnio? i majówka Towarzystwa Przemysłowego udała 
się na Miasteczku Świetnie. 

— * Dziś na placu Wilkelmowskim zebrało sią 
kilka batalionów wojska i urzędnicy cywilni, przy- 
czem odprawiono nabożeństwo ewanielickie za urato- 
wanie życia Casarzowi. 

— * Ospa krowia. W obec ciągłych przypad- 
ków przeszczepiania chorób przy szczepieniu ospy, 
zwracamy uwagę majętniejszych czytelników naszych 
na ogłoszenie p. Dra Zielewicza, który, bez 
wzgłędu na znaczne koszta, zaprowadził w mieście 
naszem szczepienie oryginalnej ospy, czystej i zdro- 
wej, której nietylko Żadna choroba się nie czepia, 
ale nawet na zdrowie dzieci zbawiennie wpływa. 

— * Na walnem zebraniu tutejszego bractwa 
strzeleckiego, która się w zeszły poniedziałek odby- 
ło, przedłożono rachunki i ustanowiono, iż dochody 
i wydatki w r. b. 3,385 marek wynosić mają. Prze- 
łożonymi bractwa są pp. Mischke i Kamiński na nowa 
w kwietniu obrani. 

— * Ów uczeń szewski, który 10. kwietnia na 
Działowym placu czeladnika tapicerskiego napadł i 
niebezpiecznie nożem zranił, został za to skazany na 
9 miesięcy więzienia. 

— * W tegoroczne święta wielkanocne zginął 
na poczcie list rządowy z 8,000 mrk, a zeszłego 
tygodnia aresztowano pewnego urzędnika pocztowego, 
o zabranie tych pieniędzy podejrzanego. 

— * W tych dniach znaleziono w Mosinie ciało 
nowonarodzonego dziecięcia, Jako podejrzaną o to 
morderstwo aresztowano służabną dziewczynę z De- 
menczówa, 

— * Obawiano się, iż rząd z powodu zarazy na 
bydło panującej, jak utrzymują, w Polscó, zakaże 
przywozu surowej wełny z Królestwa, Tymczasem na 
jtanie tutejszej Izby handlowej odpowiedziała ra= 
jencya bydgoska, 20 dowóz strzyżonej wełny 'jeat z 
całej nadgranicy Polskiej wolny. 

— * Do „Dzien. Pozn." donoszą, że po niektó- 
rych Księstwa powiatach laodraci popierają myśl wy- 
słania adresu do cesarza z okoliczności szczęśliwego 
uratowania od śmierci z ręki Hoedla. 

* Dwa majątki polskie są znowu wystawione 
na subhastą w powiecie krotoszyńskim i to: Wyga= 
nowo i Ochla, 

— * Jacy to gospodarze bywają członkami Ró. 
łok włościańskich, dowodzi między innemi ta oko- 
liczność, iż aż 11 członków Kółka krotoszyńskiego 
odebrało nagrody za klacze i źrebiętu na wystawie 
w Krotoszynie, urządzonej tamże z polecenia niemie» 
oklego towarzystwa rólniczego w dniu 21, maja rb. 
Konie te musiały być istotnie piękna, kiedy za ogie= 
ra gospodarza Poczty dawano 1200 mrk, a za klacz 
gospodarza Skiby 1100 mrk, Zaden jednak z nich 
nie chciał konia, chociaż za tak wysoko stósunkowo 
cenę, sprzedać, 

— * P. Łącki z Posadowa i bar. Massenbach a 
m Pniew, zwołali do Pniew na 27. z. m. ze” 
branie, na którem naradzali się nad projektem bu- 
dowy kolei żelaznej drugorzędnej z Nowego Tos 
myśla do Wronek. Wybrano komisją, która sią 
ma zająć projektem tej kolei. 

— * w srožącej się w tych dniach burzy zabił 
piorun w Zembowie pod Pniewami 40letniego go- 
spodarzn Czyżyka, który szedł po dzieci swoja na 
pole. Zmarły był porządnym i zamożnym człowiekiem, 

— * Gorsząco zajście między inspektorem szkól- 
nym a pewnym nauczycielem, o którym pisaliśmy w 
zeszłym numerze naszego pisma, miało zajść wedle 
„Kuryera* w Sadkach w powiecie wyrzyskim, mię- 
dzy inspektorem powiatowym dr. Nagel z Nakła, 
a nauczycielem z Sadek p. Dzięgielewskim, 
Po czyjej stronie była wina, wykaże śledztwo, które 
niezawodnie wytoczonem będzie. Dość, że po bijatyce 
p. Nagel udał się do miejscowej karczmy, kazał 
szkołę zamknąć, dozór szkólny zwołać, a do sołtysa 
Płaczka rzekł, okazując ślady walki na twarzy swej: 
„To moje szczęście, żem go pokonał I p. nauczy= 
ciel D. ma być po twarzy podrapany. 

Przeciwko zamknięciu szkoły protestowała gmina 
do rejencyi w Bydgoszczy, mówiąc 0 swym nauczy- 
cielu, że jest biegłym i pilnym w swych obowiązkach, 
-r 


Ostatnio wiadomości. 


Zamach na życie cesarza, Telegramy 
z Berlina, które przyniosły pierwszą o tem wia- 
domość wczoraj po 4 godzinie z południa do Po- 
znania, podają następujące szczegóły: 

Berlin, 2. bm. godz. 4. O godzinie pół da 
trzeciej cesarz został kulą ugodzony, wrócił na- 
tychmiast do pałacu: strzały padły z domu pod 
Lipami, gdy cesarz jechał na przechadzkę. 

— godz. 4. min. 30; Cesarz jest zraniony w 


ramię i policzek. Zbrodniarz nazywa się dr, No- 
biling, który sobie wynajął mieszkanie pod Li- 
pami. 

— godz. 5 min, 15: Cesarza położono do 
łóżka, zajmują się nim lekarze: Lauer, Langen- 
hbeck i Wilms. Wiele śróżów wydobyto z ciała, 
przyczem wiele krwi upłynęło. Morderca mie- 
szkający pod Lipami nr. 18. strzelił do właści- 
ciela hotelu, potem do siebie samego i został 
odwieziony od lazaretu. (idy cesarz został tra- 
fiony, przyboczny strzelec usiadł przy nim. W 
Berlinia ogromne wstrząśnienie. Tłumy ludu 
tłoczą się pod Lipy. O godzinie 7 odbędzie się 
rada ministrów. 

— godz. 6 min. 30: Rany nie są niebezpie- 
czne, U zbrodniarza znaleziono wiele broni, 

— godz. 7. Dr. Lauer, przyboczny lekarz 
cesarza, wydał taki buletyn: Do Cesarza dano 2 
strzały. Około 30 ziarn śrótu wpadło w twarz, 
w głowę, w ramiona oba i w plecy. Żadna rana 
nie zagraża życiu. Cesarz cierpi na gwałtowne 
bóle, ale posiada całą przytomność; ogólny stan 
polspszył się znacznie. 

Berlin, 8. bm. Cesarz spał w nocy, żądał 
mody, rosołu i wina i rozmawiał z lekarzami 
uprzejmie. — Przy dalszem śledztwie pokazało 
się, że morderca Nobiling jest socyalistą, że 
bywał często na zebraniach socyalistów i że już 
od tygodnia nosił się z zamiarem zabicia cesa- 
Tza, by go usunąć z świata dla szczęścia pań- 
stwa pruskiego. 

— Polioya podaja takie szczegóły: Mor- 
derca nazywa się Karól Edward Nobiling, jest 
agronamem i ma tytuł doktora filozofii. Rodził 


się 10. kwietnia 1848 r, w Kolnie pod Mię- 


dzychodem w Księstwie. Od lat 2 mie- 
szkał w Berlinie, od stycznia pod Lipami (gdzie 
leży pałac królewski) Do cesarza dał 2 strzały 
z okna z drugiego piętra z dubeltówki nabitej 


ru do ludzi, drugim strzałam do siebie i zranił się 
niebezpiecznie w głowę, Do zbrodni przyznał się, 
ale nie chce powiedzieć, dla czego strzelał. 

— „Deutsche Montags Ztg.* pisze: Strzały 
padły z hotelu Buscha, strzelił młody elegancko 
ubrany człowiek, Cesarz zbladł jak chusta, strze- 
lee skoczył do niego i chustką ocierał krew, le- 
jącą się z połiezka. W kwadrana później za radą 
lekarzy dano cesarzowi filiżanka mocnej herbaty. 

Do hotelu skoczyła natychmiast kilku oficerów 
i hotelista. Drzwi silnie zamknięte wysadzili. 
Nobiling strzelił natychmiast, trafił hotelistę w 
szezękę, tak, że tenże padł na ziemię. Oficer od 
ułanów rzucił się na niego, przyczem padł drugi 
strzał. Słyszano! podobno że na pierwszem piętrzą 
jakaś kobieta, źle ubrana dała mu głosem sy- 
gnał, że się cesarz zbliża. Kobietę tę aresztowano. 

Dr. Nobiling kształcił się w Halii, tytułu do- 
ktora filozofii nie wolno mu było podobno używać. 

Przy pierwszem śledzywie odpowiedział, że 


chciał cesarza zabić, na inne pytania dawał wy-. 


mijające odpowiedzi. Znaleziono u niego „Ger- 
manią* i broszury katolickie. Pracował przy 
dziennikach. W jego pokoju skutkiem dwóch 
strzałów posadzka była krwią zbroczona, Zna- 
leziono u niego 2 rawolwery, fintę najno- 
wszej konstrukogi i ostry nóż długi, Gdy go 


wywożono do arósztu, lud chciał wóz przewrócić 
i ukamienować zbrodniarza, 
dzierżawcą amtu. 
złożył. 


Ojciec jego był 
Szkoły i egzamin na doktora 


Rozmaitość 
— * Szach pereki, jadąc z Peteraburga do Wie- 
dnia, zabawi parę dni w Warszawie. Oby tylko nie 
zechciał zakupywać tamże kosztowności — beż pie 
niędzy — jak to uczynił w przeszłej swej podróży 
po wszystkich miastach, gdzie tylko zabawił. 


Poczta Redakcji. 

Do Gniewkowa: Serdecznie dziękujemy i pro- 
simy o częstszą pamięć. Niektóre ustępy musiały + 
być skreślone; także ostatnia wiadomość, choć tak 
jasna podana. Gdyby w tem choć tylko jedno 
słówko było mie prawdą, trzebaby za nie zapłacić 
najmniej 207 mk. sądowi. 


Redaktor odpowiedzislny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu, 
z o 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 8. czerwca, 


Za S kilogramas 
pięko. 
É 


Ceny ustanowione przez stowa. 
rzyszenie kupieckie. 


Fszenicy . 
Zyta 
Jęczmienia 


51,00 mk., sierpień 51,60 
iorn. 00,00 mk.. listopad 


mk., wrzesień 00,00 mk., paź 
00,00 marek. 
Okowitn w miejscu (bez beczki) 50,20 mk, 


Wrocław, 1. czerwca, (Ceny tergowe miejskie.) 
W markach i fenygach za 

Stałe ceny ustanowione przez| 100 kilogramów 
_ dopatacyą targową. piękn. | średn. | pośled, 


Pszenica biala . . . . . |20|40 | 21/20 | 19160 
- žlta. . . . . | 1980 | 20|40 | 1940 
Żyto W 18 | 70 | 12|90 | 12|50 
Jęczmień . . . . . . . |15|80 | 14|60 | 18/80 
Owies . . . . . . . . |48|30 | 12|60 | 11|70 
Groch . 17|— | 15|80 | 14|40 
Kapitały, z dnia 8. czerwca. 
Poznańskie listy zastawna . 94,70. 
95,80. 
Austryjackie banknoty 171,80. 
Rosyjskie banknoty 209,40. 


loftkami, Gdy go aresztowano strzelił z rewolwe- 


Niniejszem uprzejmie donoszę, że z dniem dzi- 


siejszym moje urzędowanie w tutejszym mieście 


Żółtowski, 


rzecznik i notaryusz. 


się rozpoczęło. 
Poznań, 1. czerwca 1878. 
Wilhelmowska ulica 16B. 


y 
Jako to Singera, Wheeloro i Wilsona di 
mar elastiqua i lipakte-slupy dła azowców, 
opłacanie rabami poleca Sklad maszyn do az 


od gwaranoyń, po najtańuzych conach na 
i waraztat dla reparatur. 

m, Szeroka ulica nr. 10. 
up. M. Dziegiackiego w Ko- 
Borku. ` (1116) 


Główne Składy po c! 
i fr. Parcels 


podaje znowu sposobność do bardzo korzystnie urządzonego 
wielkiego losowania pieniędzy, 
zagwarantowanego przez wysoki rząd wolnego miusta Hamburga. 
Suma ogólna, która przeznaczoną jest do wylosowania, wynosi 
8 milionów 608,000 marek, 
i będzie w 7 ciqgnięgelach uskutecznioną z główną wygraną od 
event, 375 tysięcy marek, 
spec, 250,000. 125,000. 80,000. 60,000. 50,000. 2 à 40.000. 36,000, 3 ù 
30,000. 26,000. 5 A 20,000. 6 A 16,000. 26 à 10,000. 31 à 5000. 
14 à 4000 oto. 
Do pierwszego ciągnięcia, które urzędowo naznaczone jest, 
na 12. i 18. czerwca roku bież., 
rozsyłam enłe oryginalne losy à Murek 6. 
PEULE E ON: à Murek 
ćwiartki. . . . ©. . À Marek 1, 
za gotówkę, przekszem pocztowym lub zaliczką do wszystkich stron rzetelnia i za» 
chowając tajemnicę, jaka też po ciągnięciu bez zawozwania przysyłam listy wy- 
granych i wygrane pieniądze. 
Ponieważ losy przed ciągnięciem sq powazechnia bardzo pożądane, przeto 
upraszam wszelkie zamówienie jak najcychlej i to wprost nadsyłać do banku 
583) Dawid Levy, Ilomburg. 


Najwiekszy skład obuwia 
i warsztat 


daje sposobność Szanownej Publiczności wedle ły- 
czenia nabycia obuwia wszelkiej jakości. Zamówie- a 
nia na nowa i reparacye wykonują sią spiesznie i akuratnie. Ceny umiarkowane, 


J. Skóraczewski szewc, 
(764) Stary Rynek nr. 55, I piętro. 


Dla chorych na płuca, krtań i organa brznszne. 
Zakład leczenia: Górny Salzbrunn 


w szląskich górach. 

wysyłkę naszych dawno doświadczonych górnoźródlanych (Oberbrannens) i młyn- 

nych (Müblbrunnens) wód uskułeczniamy przez cały rok przez nas i przez każdy 

zaklad wód mineralnych tak w kraju, jako też i zagranicą. Sezon ad 1. maja do 30, 

wrżeśnia. Największy makład serwatki w Niemczech. Bardzo powiększone kąpiele. 

Wzmacniający klimat w romantycznej okolicy gór. (280) 
ekcyn wód mineralnych księcin Pless. 


„Katolika“ i „Monike“, 
licząco 6800 nbonontów, sprzedaję 
pod korzystnemi warunkami, Proszę rę- 
flektantów do mme się zgłosić, 

Mikołów (Nicolai 0/8) 28, maja 1878. 
(594) Karól Miarka, 
«właściciel, nakładem i redaktor. 

W środę dnia czerwca b. r. 
po obiedzie o godzinie 2ej wydzier- 
żawiają sią : (588) 

sady i aleje owocowe 
należące do dóbr Myszkowakich plus 
licitando, Warunki mogą być przej- 
raano kałdogo czasu w Dam. Mysz- 
kowie pod Szamotułami, 


Zarząd Dominialny. 


=. Taśmy, gnziki, niet, igły, pilki, 
awełny, grzebienie, szezotki, słutki, 
krawatki, kołuierzyki, mankiety, mu- 


śHny, koronki, wsłążki, jedwal 
auski we wiolkim wyborze poleca 


Handel 
towarów krótkich, 
białych i drobnych 

St. Sobecki, 


Wodna ulica 25, 


fran- 


(607) 


Pończochy, szkarpetki, rękawi- 
czki latowa, krawaty, rozmaite ba- 
wełny, nici itd. poleca 
(Towar rzetelny, ceny nizkie!) 

J. Pawłowska, 
ulica Wrocławska 6. 


DF Aby błędom i kłamstwom za- 
pabiedz, oznajmiam niniejszem uprzoj- 
mie, że dawniejsza 
Szkoła przygotowawcza 

Zielkiego 
pod mojem przewodnictwem egzy- 
stuje i stósownia do sił wydosko- 
nala się. (590) 
Vorpahl, Rektor. 


Cygara! Cygara! 
wszędzie posyłam franko! 
1000 ertuk cygar za 27 marek, — lepsze 
gatunki 1000 sztuk po 30 marek do 36 
marek, — nadawyczajne dobre 1000 
sztuk do 45 marek. -- Papierosy ruskie 
1000 sztuk od 7 marek, — Tabakę do 
zażywania, bolenderkę, ruską, rawicką, 
od 50 fan. za funt poleca (563) 


M. Dabrowski 


Poznań, "ulica Wrocławska nr. 31 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowo, łańenchy itp. poleca 
po jak najtańszych conach (20) 

T. Krzyżanowski, 


Handel Zolaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 


Donoszę Szanownej Publiczności, iż 
z dniem dzisiejszym rozpocząłem 


Rżanne piekarstwo 


to jest wypiekanie okrągłego chleba, 


W. Wolniewicz, 


(587) piekarnia, Fryderykowska ul. 10. 


B. Loewenherz następua 


A. Schlesinger 
* rzeźbiarz i kamieniarz, 
Poznań uhca Bramkowa nr. 14 
przy Nowym Rynku 
poleca swój wielki wybór 
F rozmaitych nadgrobków 
Í 1 podejmuja wykonanie wszelkich in- 
nych robót z marmuru, piaskowca 
i granitu. (871) 


Wapno gogali ie 
hielasowane centnar po 1,10 mrk. 1 
kowalskie węgle 
szelel po 95 fon, poleca 


A. Majewski, 


św. Wojciech vr. 82, 


seed 

Aby uniknąć przeszczepiania } 
chorób, szczepię 
oryg. ospę krowiankę gi 

wprost z cielęcia 
prywatnie w m. mieszk, Wil- 
helmowska ulica nr. 16a bezpł, SĄ 
w Szpitalu dziecięcym. 


Dr. Zielewicz. 


(502) 
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